ONZE REN 
ZOOLOGIA. 


f ESO É 4 WE 
JViadenwse o ogromnem zwierzęciu, znalezionćm 
nad morzem lodowatćm (1). — 


Qywilny Gubernator Tobolski D. N. Zantysz- 
Kamieński, w czerweu roku bieżącego, przesłał w 
darze, między innemi przedmiotami historyi na- 
turalney, dla Uniwersytetu Moskiewskiego, nad- 
zwyczayney wielkości część przednią szczęki dol= 
ńey, mającą kształt czółenkowaty, i sześć zębów, 
ż których każdy waży po trzy funty, a długości 
ma ćwierć arszyna. Kości te nieznajomego zwie- 
rzęcia, znalezionego przez Samojedów na brzegach 
morza lodowatego , złożył P. Gubernatorowi ku- 
piec tobolski Alexander. Wiżehorodcew , prowa- 
dzący w Obdorsku handel z Samojedami i Ostyaka- 
mi, przy następnóm pismie : 

„Roku zeszłego 1826, pod bytność moję na 
jarmarku obdorskim , kupiłem u Samojedów łoju 
6 pudow 30 funt., którego przedali oni różnym O- 
styakom przeszło 200 pudów. Łóy ten, po prze- 
topieniu, służył im za omastę. 

„Gdym ich badał, skąd ię tłustość mają, taką 
mi dali wiadomość. W pazdzierniku 1825 r. bę- 
dąc oni w zachodniey stronie Uralu, nad morzem 
lodowatém, dla połowu morsów, znalezli na pia 
sku nadbrze£nym, wyrzucone z morza nieżywe 
zwierzę nadzwyczayneyj wielkości, leżące bo- 
kiem, iod fal morskich zasypane piaskiem; zwie- 
rzę to miało pyśk otwarty; język przez kogoś wy- 


(1) HoBsrii MarasnuwRiemeems.Hemop.()xs. Xum. 
x. np. 1828, N. VI. 


Du Milen i Um. 182. T. Ill. 1846 r. listopad. 21 
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cięty, a iłustość z grzbietu, odgłowy do ogona, 
całkiem wyrąbaną , jak widać było , siekierami. 
Samojedy, z jednego boku, do góry obróconego , 
wycięli tłustość , i, ile z sobą mieli reniferów, 
„wszystkie nią ojuczyli, tak, Że za jeden raz przy- 
wieźli skrycie pięćset pudów tego łoju. Dowiedzia- 
wszy się o tém inni, jeździli także:i tłustość brali. 

„Słysząc takie dziwy, a mając z Samojedami 
znajomość, obowiązałem ich, ażeby umyślnie po- 
jechali, i, ile możności, starali się przywieść z gło- 
wy lub innych części ciała tego zwierzęcia, kość 
jakąkolwiek, a wielkość jego zmierzyć. VV r. 1827 
uskutecznili moję prośbę, i przywieźli z tego zwie- 
rzęcia jednę tylko kość z przodu szczęki dolney, 
azęby przednie powyrywali; wszystkich zębów, 
podług ich świadectwa, było 42, z których do- 
stało się mi 10. 

Powiadali miteż Samojedy, Ze jeżdżąc w li- 
stopadzie roku zeszłego, znalezli owo zwierzę na 
tómże mieyscu, ale w innym stanie, niż wprzódy; 
jeden bok wierzchni był wyjedzony od zwierząt 
drapieżnych, a, dla zalania wodą, cały trup zgnił,: 
iprawie tylko skielet pozostał. Mierzyli oni go 
od głowy, wzdłuż kolumny pacierzowey, do ogo- 
na, i liczą trzynaście sążni; kolumna pacierzowa - 
była tak gruba, jak tylko można oburącz objąć; że- 
bra na trzy wierszki grube. Wykopali jeszcze z 
piasku do sta pudów łoju, który, przetopiony, w 
beczułkach przywieźli na przedaż ; ale był czar- 
ny iodraźliwą miał wonią. Wybadywałem ich, 
jak mogłem, chcąc się dowiedzieć, do jakiegoby 
źwierzęcia twór ten był podobny: czy do konia, 
krowy,it.d? Powiedzieli, Ze z głowy podobny 
do szczupaka, a z tułowia do świni; jakoż,pierwsza 


tłustość surowa i przetopiona, zupełnie podobną 
była do sadła wieprzowego, równie jak skóra, gru. 
bości skóry wołowey, pokryta drobną siercią 
czarną, twardą, jak szczotka dróciana. Nóg zwie- 
rzę to nie miało ; płetwy przednie były wielko- 
ści skóry krowiey, mierney; tylne zaś podobne do 
nóg cietrzewich, kosmate, a dwa razy dłuższe od 
przednich; ogón, do bobrowego podobny, Roku 
1827 d. 20 października N. 4. K. 


Spis celnieyszych owadów, zebranych w okolicach 
Charkowa, Odessy, i w innych mieyscach gu- 
bernii Chersońskiey, przez P. Adjunkta-pro - 
fessora w Uniwersytecie Charkowskim , Jana 
Krynickiego (*). 


1. Cicyndela littoralis. Mieyscem znaydowania Się, 
Odessa. .— 

— — chiloleuca, Fisch. Odessa. 

. — —  pigmatophora, Fisch. Odessa, 

. Brachinus crepitans. Charkow i Odessa. 

. Cymindis miliaris. Odessa. 

. Dischirius thoracicus. Charkow. 

. Badister bipustulatus, Charkow. 

. Poecilus cyanescens , Besseri. Charkow i 0- 

dessa. 
9. Panagaeus crux major. Charkow. 
10. Carabus scabriusculus, Charkow 1i Odessa, 
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ii. — — cribratus, Boeb. Odessa, 
12. Buprestis tenebrionis. Odessa. 
15. — — taeniata. Charkow. 


14. Ateuchus sacer. Odessa. 


(*) Yxasameas omxpsrmiii 1828. N. 5; 
21% 


15. 
16. 
17. 
18, 
19- 
20. 
ow 
22. 
25. 
24. 


25. 
26, 
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Scarabaeus monodon. Odessa, 
Melolontha aeqninoctialis, Charkow i Odessa. 
— — apricaria. 
— — fullo. Charkow. 
Anisoplia austriaca, Merb. Odessa, 
— — limeolata, Dj. Odessa. 
Trichius haemipterus. Charkow. 
—- — Eremita. Charkow. 
Cetonia viridis. Odessa. 
— — aenca, Gyll. Odessa. (volhyniensis, 
Dj.) 
— — marmorata, Charkow. 
— — stictiça, Gharkow. 


. Hoplia minuta, Charkow. 
. Gymnopleurus Geoffroy. Charkow. 
. Sisiphus Schoefferi, Gharkow i Odessa. 


Lethrus cephalotes. Charkow. 


. Aphodius bipunctatus. Gharkow. 
. Onthophagus taurus. Charkow, 
. Blaps mortisaga, Charkow. 


— cylindrica, Herb.; attenuata, Fisch. O 
dessa. 
—  laevigata, Pz:; spinimana, Pall. Odessa. 


. Asida grisea. Odessa. 


Pimella subglobosa, Pall. Odessa. 


. Bedinus femoralis. Charkow. 

. Opatrum lusitanicum. Odessa. 

. Tentyria podolica, Bess. Charkow i Odessa. 
. Lytta chalybaea. GharKow, 

. Gistela nigrita. Dharkow, 


— - syriaca. Qharkow. 


. Lytta collaris. Odessa. 


— erythrocephala. Odessa. 
Ceroéoma RE Gharkow. 
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. Notoxus monoceros, (iharkow, 
. Anthicus pedestris. Charkow. 
. Mylabaris melanura. Step gub. chersońskiey. 


— — variabilis, Pall. Tam£e i w Charko- 
wie, i 

— — Fuesslini, Pz.; australis, Shr, O- 
dessa. ; 

— — _14-punctata, Tausch. Odessa. 

— — geminata. Odessa. > 


. Cerambyx moschatus. Gharkow. 
. Lamia curċulionoides. Charkow. 
. Purpuricenus Koehleri, Charkow. 
. Dorcadion cruciatum: Gharkow.' 


—  — holosericum. Gharkow. . 
— — fulvum. Odessa. 


. Callidium sanguineum, Qharkow. 


— —. foenicum, Charkow. 
— — clavipes. Gharkow. ) 


; Clytus arcuatus. Charkow. 


— yerbasci. Gharkow. 


. Leptura unipunctata. Gharkow. 
. Lema 12-punctata. Charkow. ; 


—  19-punctata. Charkow. 
— asparagi. Odessa. 


. Chrysomela adonidis, Odessa. 


— —- dorsalis, Odessa. 
—  — raphani, Charkow. 


à Cryptocephalus flavipes. Charków. 


— — —— moraei, Gharkow. 


. Rhynchites hungarigus. Odessa. 
„ Brachicerus Besseri, Dj, 
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HISTORYA MINERALOGII. 


O górnictwie u starożytnych Rzymian. 


(Dokończenie). 


Pliniusz opisuje szczególnieyszy jeden spo- 
sób u Rymian dobywania metalli, który , dla 
nad»wyczayney trudności i kosztów , na podzi- 
wienie zasługuje, Używano go w Hiszpanii, gdzie 
bogactwo Żył kruszcowych nie dozwalało robić 
gatunkowania na mieyscu, Sposób ten był nastę- 
pujący: mnóztwo robotników. kopało wewnątrz 
góry, o którey obfitowaniu w bogate Żyły krusz- 
cowe z pewnością wiedziano. Tymczasem tyluż 
innych robotników , wynosiło :na wierzch odłu- 
pane bryły kamieni i kruszcu. Po skończeniu 
tey roboty, odeymowano powoli, z narażeniem 
się na utratę Życia, zostawione podpory, a tak gów 
ra zapadać musiała. Na wierzchołku jey stał jeden 

pilnie obserwujący rozpadliny. Jak tylko nay. 
 mnieysze uyrzał niebezpieczeństwo , natychmiast 
znak dawał, a robotnicy , wewnątrz góry będą- 
cy, wnet uciekali. Zaiste, sposób ten wydobywa- 
nia kruszców, narażał wielu na utratę Życia; lecz 
krew ludzka bynaymniey nie cbciążała sumienia 
Rzymian, kiedy szło o zyski. Po zapadnieniu gó- 
ry, wydobywano ze zwalisk kruszec złoty. Potém, 
z niewymówna pracą i kosztem, sprowadzano kil- 
ka rzek , czasem z okolic, a niekiedy z wielkie 
odległości, dla zatopienia rozwalin. Jeżeli po dro= 
dze zdarzyły się doliny, naówczas rurami, ponad 
niemi, prowadzono wodę. j 
Jeśli zaś były na zawadzie skały, tedy prze- 
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bijano je itemiż rurami do naznaczonego miey- 
sca wodę doprowadzoao. Tak zebrana z różnych 
punktów woda, zlewała się w potok na 200 Stóp 
szeroki, a ao st. głęboki, Ten zaś, z wielkim 
pędem zalewał rozwaliny góry, kruszył ogro- 
mne bryły, i cząstki ich z sobą unosił, a złoto 
na dnie osadzał. Lecz £e woda, mogła unosić 
drobne ziarna złota, dla zapobieżenia więe tey 
stracie, tamowano potok niżey, irozdzielano na 
kilka strumieni, których dno było wysłane de- 
skami, przykrytemi łodygami rośliny (ulex), 
podobney do rozmarynu; na tych łodygach osia- 
dały cząstki złota, wodą spławione. Potém łody- 
gi palóno , a popiół z nich rozsypywano na mu- 
rawie, i pokilkakroć zlewano wodą, która cząst- 
ki złota odłączałą. Sposób ten dobywania krusz- . 
ców, Rzymianie zwali Aerugia. 

'Trudnoby temu dać wiarę, gdybyśmy nie mie- 
li świadectwa tak znakomitego pisarza, jakim był 
Pliniusz, i gdyby zwaliska gór o tóm nie prze- 
konywały. Nie nie było trudnego dla Rzymian! 
Droga przez Alpy, sprowadzenie obelisków z E- 
giptu do Rzymu, most Adryana na Dunaju: wszy- 
stko dowodzi ich wytrwałości. Nietylko, 2e się 
nie lękali przedsięwzięć; lecz im trudnieyszćm 
zdawało się osiągnienie jakiegokolwiek celu, tym 
usilniey do niego dążyli, tym bardziey natężali 
siły, i zawsze zamiar przywiedli do skutku. 

W wytapianiu kruszców Rzymianie podobne- 
go prawie trzymali się sposobu, co Grecy i Egi- 
peyanie, Nim wzięto kruszec do wytopienia, wprzó- 
dy go prażono, tłuczono 1 przemywano. Zdaje się, 
Że prażenie było właściwie wynalazkiemRzymian; 
gdyż Grecy i Egipcyanie żadnego o tém nie mieli 
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wyobrażenia. Przez wyprażenie kruszców mogli 
łatwo oddzielić.od nich , wczasie topienia, siar- - 
kę iarsenik, a tém samém otrzymać metall w stas 
nie czystym. Po wyprażeniu tłuczono kruszec : 
co się odbywało niekiedy w możdżerzach , za 
pomocą tłuczków (pilis), a czasem płazkiemi valo: 
tkami. Tym sposobem rozdrobnione kruszce metto. 
w ręcznych młynkach. Młynki takie znaydowano 
w górach Pireneyskich zupełnie całe.Są one podo- 
bne dó kawianych, a kamienie ich były z granitu, 

Kruszce utarte przemywano dla odłączenia 
od nich czczey skały czyli rzumpi. Przemywa.. 
mie odbywało się szczególnym, zupełnie nam nie- 
znanym, sposobem. Wypada wnosić, Ze tu nie u= 
Żywano wielkiey sztuki. Rzymianie zapewne w 
tey rzeczy postępowali jak Egipcyanie, albo też 
odbywali ów process we wszystkiém tak, jak prze- 
mywali piasek złoty w Hiszpanii, to jest: na prze 
takach zanurzali do kadzi z wodą, i z dna kadzi 
zbierali osad cząstek metallicznych , skutkiem 
swey ciężkości opadłych. Istotę, pozostajaca -na 
przetakach , znowu tłukli i przemywali: co po, 
wtarzano pięć razy. Potóm już szlich przetapia- 
li (1). Wszakże ta, tak zmudna praca, zapewne 
póty była w użycin, póki nie wynaleziono Zaren; 
poczém bez wątpienia nastąpiły rozliczne udo 
skonalenia. 

Tym sposobem przygotowane kruszce Rzy- 
mianie topili. Piece, dotego służące, były nie- 
wielkie, podobne do używanych podzisdzieü w fa. 
brykach żelaznych, w Katalonii (2). Podobieństwo 

(1) Strabo. XII, p. 220. 


(2) Genssane, Histoire naturelle de la proyince de Langue. 
doc. T, 2 p. 228. 
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miały one do wywróconego dzwonu, a budowa» 
no je w ziemi, ze szczególney mieszaniny, zloZo- 
ney z utartey na proszek cegły i zgliny, w ró- 
Żney proporcyi. Piece te miały wysokości od 4 
do 5 stóp. Z boku było kwadratowe uyście, wiel- 
kości stopy, od kiórego szła daley spadzista ryn- 
na, do spuszczania Aal: Przy uy$ciu pieca, na 
końcu przednim wspomnioney rynny, było guiaz- 
do, gdzie się zbierał stopiony metall; łzy 
po nim Żużel wyrzucano do rynny. Jak tylko 
gniazdo napełnione zostało, natychmiast wstrzy- 
mywano strumień metallu, zakryciem niźszey czę. 
ści uyścia , i oczyszczano gniazdo, przez wypu- 
szczenie lub wyczerpanie z niego metallu. Za po- 
średnictwem uyściai rynny, piec miał dostateczną ' 
ilość powietrza. 

Ale nie każdego pieca był skład taki. Plini- 
usż (1 ) powiada, że do wytapiania rudy Zelazney 
robiono piece rozmaite. Zreszią wszystkie, zdaje 
się, były budowane w małych wymiarach, a piec, 
o którym wspomina Strabon, nie należał do tey 
liczby. Podług tych budowano piece w Hiszpa- 
inii; ale do wytapiania kruszców srebrnych uży= 
wano bardzo wielkich pieców , dla zmnieyszenia 
wychodzącey zewnątrz pary , sd szkodliwey 
robotnikom. Dioskor ydes świadczy, 2 że na wyspie 
Qypru wystawiony był, do topienia metallów, o- 
gromny dwu-piątrowy budynek, na wierzchu któ- 
rego był obszerny otwór i dwa miechy. Tygle 
rzymskie (catini) robione były ze szczególney gli- 
ny, mocny ogień wytrzymującey. 

W wytapianiu Żelaza służyły za opał: drzewo 


ap OE A 


(3) Plin. XXXIV, 41. 


sosnowe, wegiel itym podobne istoty palne. Z tych 
jednak wegiel, byt prawie naypospolitszym ma- 
teryałem palnym, do wytapiania wszystkich inetal- 
li, oprócz złota, jako łatwo się topiącego i w mię- 
szaninie z innemi metallami snadno obracającego 
się w Żużel (1). Ogień nateZano miechami, o któ- 
rych hoy nie mamy wyobrażenia. Musiano 
je wprawiać w ruch nie za pomocą wody, ale si- 
ły ludzkiey; a sposób wytapiania nie mógł bydź 
jednakim dla wszystkich metalli, lecz z większemi 
lub mnieyszemi odmianami. 

W sztuce probierczey, tak nieodzowney w to- 
piemiu i oczyszczaniu metalli, niezbyt biegłymi 
byli Rzymianie. Obowiązek probierza zasadza się 
na wybraniu dobrych flusów, służących do uła- 
twienia processu topienia; na kierowaniu tym pro* 
cessem; na oznaczeniu stopnia ciepła, doprowadza- 
jącego aliaż kruszcowy do stanu płynnego , bez 
wielkiey straty metallu, a wreszcie na oznaczeniu 
nawet siły samego da, Że te prawidła Rzymia- 
nom były nieznane,można wnosić ze znaydowanych 
przy ich EZ Żużlów, które powiększey 
części tak bywały w metall zamożne, Ze mogły bydź 
powtórnie z pożytkiem przetapiane, Jeżeli zaś nie- 
kiedy przytrafiały się nietylko zupełnie ubogie, 
lecz nawet pokruszone Żużle, można stąd wnosić, 
iż kruszce , z których powstały , wiele w sobie 
zawierały arseniku. Kruszce tego rodzaju, jak 
wiadomo, nayłatwiey się topiąc, mogły bydź zu- 
pełnie oczyszczone, Tak więc i tu dopomógł Rzy- 
mianom bardziey traf, aniżeli sztuka. Wszelako 
JHeysen, usprawiedliwiając ich , powiada , Że od.. 


(1) Strabo III, 147. Plin. XXXIII, 3, 


krywane Zu£le bogate, nie były skutkiem niezna- 
nia flusów, ale słabości ognia w czasie wypalania 
i topienia. 

Wedle świadectwa Pliniusza (1 1), Bene 
dobywali drogie metalle, jak: złoto isrébro, za 
pomocą przetopienia kruszcu z otowiem (Bleybad). 
W Hiszpanii, do oczyszczenia złota, używano ału- 
nu, któremu, zwłaszcza cypryyskiemu, przypisy- 
wano własności, spólne z ołowiem. Qzęstokroć też 
wytapiano złoto, używając do niego 2 części soli 
kuchenney, 5 koperwasu i 1 części kamienia chi- 
sion, zawierającego w sobie ałun. Mieszaninę tg, 
topiono w tyglach wytrzymałych. 

Kruszce srébrne przysposobiono do wytapia- 
nia, wypalaniem i pigékrotném przemyciem: przez 
pierwsze pozbawianó je cząstek lotnych, a przez 
drugie, cząstek ziemistych. 

Do łatwieyszego topienia kruszców sróbrnych, 
Rzymianie używali zwykle flusu ołowianego (2) 
i galeny (3), a po stopieniu, wylewa w osobne for- 
my. Nie masz wątpliwości, że bardzo byli wy- 
ćwiczeni w tym sposobie wydobywania metalli: 
0 czém nas przeświadczają znaydowane żużle, Wy- 
tapianie też u nich nie musiało się odby**ać na 
otwartóm powietrzu, Inni sądzą , że Rzymia- 
nie używali saletry, zamiast flusu, do wytapia- 
nia kruszców, srebrnych i ołowianych; lecz z ma- 
łym skutkiem. Kruszce ołowiane, zawierające w 
sobie srébro, nie były używane do otrzymywa- 
nia srébra dla tego, że Hiszpanija dostarczała im, 
w większey ilości, nierównie bogatszych rud te- 


(1) Plin. XXXIII, 19, 21. 
(2) Plin. XXXIII. 3. 
(8) Strabo. Ill, p. 148 et Plin. I, c. 1a. 


go drogiego metallu (1). Złoto, zawierające w 
sobłe nieco sréhra, odłączali, a żużel złota po- 
wtórnie przetapiali, Nie można z pe wno$cia twier- 
dzić: czy Rzymianie znali teraźnieyszą amalga- 
 macyq. Wiadomo tylko, Że bardzo byli blizey tey 
sziuki. Witruwiusz i Pliniusz, wzmiankują o spo- 
sobie oczyszczania złota szmatami, za pomocą Zy- 
wego srebra (2). Wedle doniesień tych pisarzy, 
palono szmaty, któremi wycierano złoto; do ła. 
gu, wydobytego z popiołu, nalewano Żywego srów 
bra, które, łącząc się z cząstkami złota, formowało 
amalgama. To amalgama wkładano do chusty, wy- 
ciskano z niego merkuryusz, itym sposobem 0- 
irzymywano złoto, które zostawało w chuscie (3). 
Nie używali Rzymianie amalgamacyi w wielkiey 
ilości, celem wydobycia kosztownych metalli z 
kruszców; milczenie starożytnych pisarzy o podo- 
bnym processie, i mały użytek naówczas żywego 
sróbra, są tego dowodem, 

Miedź owzymywali Rzymianie z wód mine- 
ralnych miedzianych, tudzież, przez wytopienie, 
z rud właściwych, Ostatnim sposobem dobywano: 
ją'we wszystkich prawie zachodnich prowincyach. 
Dobyw anie to, nskuteczniato się zwykle za pomo- 
cą pilnego wytapiania, z dodaniem flusu ołowia. 

"nego. VW ten sposób otrzymywaną była miedź 
kampańska , tak sławna w starożytności. VV An- 
glii, gdzie Rzymianie mieli naypierwsze fabryki 


(1) Strabo. III, p. 221 et Plin. XXXIII, $1, et 5. 

(2) Vitruv. VII, 8. Plin, XX Xlll. 22 : 

(5) Do otrzymania czystego złota z amalgamatu, wyciskanie 
samo nie jest dostatecznóm. Nie tylko przez chustę, ale 
nawet przez naygrubszą skórę nie podobna odłączyć ży- 
wego srćbra , chemicznie ze złotem połączonego ; lecz 
uskutecznia się to przez odparowanie amalgamatu, | 
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miedzi, uZywano flusu cynowego. W Galli, na- 
der prosto traktowano rudy miedziane: topiono je 
na węglach, i tym sposobem oirzymywano miedź 
kruchą czarną , którą potém, przez topienie, o- 
czyszczali (1). Jak wytapiano ten metall w Ilisz= 
panii, gdzie Rzymianie mieli także znaczne kopal- 
nie miedzi, nic nie wiémy. 

Żelazo otrzymywali zupełnie tak, jak miodź (2). 
W Kappadocyi, oprócz flusów zwyezaynych, u- 
Żywano do rud, mających bydź wytapianemi, 0so=, 
bliwszey wody rzeczney. Wnosić wypada, ze Rzy- 
miani$ wytapiali żelazo w małych tylko piecach. 
Ale jak się to wyiapianie odbywało , o tém nie 
wiemy. Podług świadectwa Dyodora Sycyliyskie- 
go, wyspa Elba, obfitowała w tak czyste Żelazo, 
że je można było przetapiać ` bez żadnych flu- 
sów (5), Tenże pisarz (4) świadczy, Że w Cza- 
sach starożytnych, topienie rud Żelaznych usku- 
teczniało się w piecach, sztucznie budowanych, 
i w mocnym ogniu. Potóm roztopioną massę dzie- 
lono na części, i w/ takim kształcie przedawano 
kupcom, W poźnieyszym czasie, żelaza elbańskie- 
go już nie wytapiano na wyspie, ale na przeci- 
wnym brzegu (5), Rudy żelazne angielskie, bardzo 
żle były wytapiane; gdyż pozostałe Żużle, często- 
kroć zawierały w sobie większą połowę metallu, 


(1) Blin. XXXIV. 20. 

(2) Plin. XXXIV. 41. 

(3) Samo nawet żelazo trudno stopić bez przymięszki, Wszy» 
stkie też jego rudy ż trudnością się topią, a osobliwie 
te, które z weyrzenia są podobne da żelaza metallicz- 
nego, i które, przez niewiadomość starożytnych zape- 
wne były od nich za prawdziwe żelazo uważane. Ta- 
kiómto, zdaje się, bydź musiało i owo żelazo, które, poa 
dług Dyodora, znaydowalo się na Elbie. i 

(4) Diod. Sic. V. 13. 

(5) Strabo. V. p. 542. Plin. Il, 6, 
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Ołów i cynę dobywali Rzymianie naywięcey 
w Brytanii, Iberyi i Luzytanii (1), W Hiszpanii, 
metalle te otrzymywano powiększey części ze 
szczególnego piasku, który oczyszczano przemy- 
ciem istopieniem, Kopalnie ołowiane i cynowe 
angielskie, dla swego bogactwa, nader starannie 
były podeymo wane.Olów dobywano także z krusz- 
ców srébrnych, a czasem i z innych. Kruszce te 
pokilkakroć przetapiano tak, i2 za pierwszym 
razem odłączano cynę, za drugim, sróbro , a za 
trzecim, gleytę, z którey nareszcie wytapiano o- 
łów (2). 

Tak zwane pół-metalle, bardzo mało znane by- 
ły starożytnym, Jak zaś je dobywali, o tém zbyt 
ograniczone mamy wiadomości. Pliniusz dzieli Ży- 
we srebro na dwa gatunki: na rodzime (argentum 
vivum) i sztuczne (hydrargyrum). Kopalnie żywe- 
go sróbra, Rzymianie mieli nie daleko Almady, 
gdzie i teraz jeszcze one słyną (3). Kopalnie te były 
zamknięte od czasów Augusta, i otwierane je tyl- 
ko za wyraźnym rozkazem, kiedy Rzym czuł po- 
trzebę tego pól-metallu; wszakże i wówczas ilość 
dobytego merkuryuszu, przechodzić nie mogła o- 
znaczoney przez Cesarza. VWitruwiusz (4) opisuje, 
jak Rzymianie otrzymywali Żywe srébro sztuczne. 
Wedle jego świadectwa, brali oni ziemię czer- 
woną (5), zawierającą w sobie 5 krople żywego 
srébra (6); rozbijali ją młotem, i pilnie zbierali 
te krople. Zie zaś wtey ziemi znaydowało się je- 


(1) Plin. XXXIV, 47. 
(2) Ibidem. 

(5) Plin. XXXIII, 22. 
(4) Vitruv. VZI, 8. 
(9) Zapewne cynober. 
(6) Rodzimego. 
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szcze wiele merkuryuszu brudnego (1), przeto dla 
oczyszczenia go należycie, prażyli te ziemię z Ze- 
lazem, w piecach , umyślnie do tego przeznaczo- 
nych, Jeśli zaś i potém zostawało w ziemi cokol- 
wiek Żywego sróbra , tedy sypali ją do naezy- 
nia z wodą, gdzie już czysty metall, skutkiem swey 
ciężkości, oddżielał się dobrowolnie, i zbierał się 
na dnie naczynia. 'Tyme sposobem Rzymianie 
dobywali żywe srebro z cynobru, który poznali 
w Hiszpanii. Dioskorydes (2) opisuje to w spo- 
sób następny: Misę Żelazną napełniano cynobrem 
(Cinabaris, Cinabium); wkładano ją potóm do na- 
czynia glinianego, które szczólnie przykrywano, 
i dokoła oblepiano gliną. Dopićro naczynie to sta- 
wiono na Zarze z węgli i sublimowano Żywe sré- 
bro, które osiadało na pokrywie, w postaci sa- 
dzy (5). Sadzę tę oskrobywano , studzono i tym 
sposobem otrzyimywano żywe srébro (4). Rzymia- 
nie zbierali także Żywe sróbro, osiadające cza- 
sem na sklepieniach pieców, do topienia metalli 
służących. Jeśli wierzyć mamy Pliniuszowi (5), 
tedy między kruszcami srébrnemi znaydowali ja. 
kis kamień, zawierający w sobie żywe śrćbro (6). 
Arsenik (Arsenicum) albo aurypigment (Zuri- 
pigmenium) był u nich rodzimy lc b sztuczny, W o- 
statnim razie wsypywano aurypigment do nowey 
t (1) Tu rozumiéé nalezy siarczyk żywego srćbra, czyli właście 
wy cynober. 
(2) Dioscorid. lib. V, c. 121. 
(5) Sadza ta nie czóm inném była, jak zredukowanym cyno- 


brem, znanym dawniey pod nazwiskiem murzyna mi. 
neralnego. ; 

(4) Chcąc otrzymać z sadzy merkuryalney Żywe srébro, nie 
dosye jest ją ostudzić, ale trzeba jeszcze wyprażyć z że» 
azem. 

(5) Plin. XXXIII 32. 

(6) Kruszcom srebra towarzyszy częstokroć cynober. 
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misy, stawiono ją na umiarkowanym Żarze z we- 
gli, i dopóty massę tę rozcierano, póki nie zmie- 
nita koloru. Dopićro ją studzono , i otrzymywa- 
mo arsenik przetopiony (1). Antymon (Zntimoni- 
cum) Rzymianie otrzymywali z białego, błyszczą- 
cego, lecz nieprzezroczystego kamienia, natrafia- 
nego w kopalniach sróbra (2). Galmey także zna- 
| ny był starożytnym; ale kobaltu, zynku (3), bizmu- 
tu, niklu i innych metallów nie znali. 
„Rzymianie , którzy tak_słynęli oświeceniem, 
nie byli wolni od zabobonney trwogi z powodu 
złych duchów, mieszkających, zdaniem ich, na po- 
wietrzu, w wodzie, lub w górach, Wirgiliusz słu- 
sznie powiada, Ze każdy naród ma swoje słabości; 
„„Quisque suos patitur manes.«« Usiłowania filozo- 
fii, aby oczyścić rozum z błędów, były i zawsze 
będą próżnemi. Naywięksi ludzie w starożytno= 
ści, jakoto: Pliniusz , Herodot , Strabon , Pompo- 
niusz, Mela, Dyodor Sycyliyski, i.i, mieli swoje 
przesądy, a dziefa ich pełne są dziwacznych po- 
wieści. Trudno , zdaje się, wjedney głowie po- 
godzić taką mieszaninę rozsądku, z zawstydzającą 
łatwowiernością (4). 


(a) Dioscor. L. V, c. 221. 

Uw. Starożytni zapewne nie znali arseniku metallicznes 
go; lecz przez wyraż arsenicum rozumióć musieli czer- 
wony siarczyk arseniku, zwany inaczey realgarem. 
Wyraz zaś auripigmentum oznaczał u nich Zólto-siar- 
czysty arsenik , i teraz pod tómże nazwiskiem zwykle 
znajomy. C 

(2) Dioscorid. L. V, c. g9— Plin. XXXIII, 55. 

(5) Nie dziw, że Rzymianie znali galmey, a o zynku, który 
jest kruszcu tego zasadą, nie mieli wyobrażenia. Gal- 
mey mogli znać, jako istotę używaną do wyrabiania 
bronzu; a o zynku mogli nie mieć wyobrażenia dla tego, 
Że nie znali natury galmeju. 

(4) Dzieje starożytnych Greków i Rzymian niewątpliwe za- 
wierają dowody tey słabości umysłu ludzkiego, Zna- 


Rzymianie utrzymywali, że każdy kunszt ma 
swoje, opiekujące się nim, bóztwo „i że kaźdy, 
trudniący się jakąkolwiek gałęzią przemysłu, po- 
winien hoyną ręką sypać dary przed swóm opie- 
kuńczóm bóztwęm, lub poświęcać mu ofiary, dla 
zjednania sobie jego przychylności. Wszystko szło 
marnie, jeżeli, poczynający zaymować się jakim- 
kolwiek przemysłem, zapominał o swém bóztwie 
i nie umiał go sobie ująć. Takim był JZontinus, bóg 
opiekujący się kopalniami (1). Wizerunek jego 
znaydował się w każdey kopalni; jemu poświę- 
cali pierwszy kruszec odkryty: za co też bronił 
górników od Oread i złych duchów, strzegących 
kopalni (2). Ofiary znoszone , nie były obracane 
na świątynią, ale wchodziły do kieszeni kapła- 
nów, 

JFulkan pod nazwiskiem Mulciber, opiekował 
się także kopalniami, a osobliwie fabrykami, w 
których wytapiano kruszce; jemu przypisywali za- 
rządzanie ogniem,wytapianiem i kuciem mietalli (5). 
Ukuł on iofiarował Junonie złote krzesło, Jo- 


komitsze u pogan sekty: platońska, perypatetycka, sto- 
icka i Epikura, usiłowały otrząsnąć naród z przesądów 
i wielobóztwa, chociaż same między sobą były niezgo- 
dne i nader dziwaczne we własnych mniemaniach, Cy- 
ceron, w dziele o Naturze Bogow, badał mniemania swo- 
ich przodków w tey mierze, i tyle tylko sprawił, że 
obalił to, co oni zbudował: Tak więc promień filozo- 
fii oświecał tylko chaos muiemań o bóztwie; lecz nie 
mógł utworzyć , ani też odkryć prawdziwych o niérma 
wyobrażeń. Błędy są zwykłym udziałem człowieka, nie- 
oświeconego z góry, w szukaniu potrzebnych dla się 
prawd, jakiemi są: czyste poznanie Naywyższey lstoty 
i Jey woli, jako też przeznaczenia rozumnego tworu 
do życia docześnego i wiecznego. 

(1) Arnobius ap. Stuv. Synt. A. R. c. L p. 152. 

(2) Takie bylo mniemanie Rzymian. 

(8) Diod. Sic. 1. V, c. 74. 


Dz. Wileń. Um. i Szt. T. 111. 1828 r. llstopad. 23 
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wiszowi berło , a Plutonowi pałac i wóz, z tegoż 
metallu (1). Kuźnice jego, gdzie robił zbroje, by- 
ły w wybuchającey ogniem Etnie i na wyspach 
„liparyyskich. Romulus i Tacyusz, pobudowali mu 
świątynie (2), a pierwszy z nich , poświęcił mu 
wóz bronzowy,ciągniony od -„terech bronz owych 
koni. Poświęcano mu w ofierze lwy iinne zwie- 
rzęta, jako też broń, na nieprzyj iagięla zdobytą, 
którą w ogień rzucano. Wszystkie kopalnie żelazne 
do jego opieki należały (5).. 

Również i towarzysze Wulkana, jednookie Cy- 
klopy (z greck. xvxAog- okrąg i oy- oko), uważa- 
ni byli za opiekunów kopalni; w osobliwszey zaś 
czci zostawali: Arges, Brontes i Sterepos. Lecz, 
że byli nader dzicy i złośliwi, górnicy przeto wiel- 
kie od nich znosili przykrości. Herpes napetni;t 
galerye podziemne szkodliwóm powietrzem; Pí- 
raklion zapalał siarkę i inne ciała palne, dła prze- 
szkodzenia szukaniu kruszców; Polifem wzniecał 
huk podziemny, i it. d. Starożytni górnicy tak da- 
lece lękali się samowolności tych olbrzymów, i 
tak źle o nich trzymali , Ze rozpustnemu mao: 
byczaynemu Życiu, dawali nazwisko życia cyklo- 
piego GR xUxhiortevog). Ziaslugiwali się im gór- 
nicy, nie jak opiekunóm kopalni, ale jak 2n 
duchom , których gniew potrzeba byto łagodzić 
ofiarami: poświęcali więc każdą szybę i stolnią 
któremukolwiek z Q;'.iopów , mianując ją jego 
nazwiskiem. 

Do szukania kruszców, Rzymianie używali tak 
zwaney różczki zgadujacey (virga divinatoria). By- 


(1) Paus. Ares c. 20, Ovid. Metam. II. 
(a) Dion. Halicar. A. R. L. II, c. 54. 
(5) Vossius de thed. gont. 1.1, c. I. 
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lato gałązka z drzewa, mianowicie leszczynowe- 
go, którą łamali ze strony, ku wschodowi obró-- 
coney; składała się ona z dwóch prętów. Używa- 
no jey w ten sposób: wziąwszy do ręki, między 
mały palec a drugi, szukający kruszeów chodził 
po polach, a tam, gdzie były ukryte, różczka schy- 
lała się ku ziemi. Przesąd teu dochował się aż 
do naszych czasów; w Niemczech, niedawno je. 
szcze byłą w użyciu różczka czaruoksięzka. Nie 
potrzeba, zdaje się, mówić o śmieszności tego spo- 
 obn:człowiek powinien dopomagać swoim przed- 
sięwzięciom środkami naturalnemi, a nie uciekać 
się do przesądów, Dawniey mniemano, £e w tey ga- 
łęzi zły duch mieszka; lecz teraz wszyscy są prze- 
konani, iĉ to jest wymysł niewiadomości. 
Można z pewnością twier dzie, Ze Rzym, od 
ukończenia woyny puniekiey , a£ do panowania 
Konstantyna Wielkiego , był mieyscem $rodko- 
wém wszysikich skarbów świata. VVszystko, eo 
tylko star ożytni wydobyli z kopalni europeyskich, 
azyatyckich iafrykańskich, cokolwiek królowie, 
a w ogólności mieszkańcy wszystkich krajów, zgro- 
madzili w ciągu wielu wieków ; cokolwiek po- 
bożność, na błędach poganizmu oparta, od nay- 
dawnieyszych czasów poświęciła niezliczonemu 
mnóztwu świątyń; wszystko przenieśli do tey stoa 
licy: woyskowi, konsulowie, dyktatorowié i sa- 
mi Cesarze (1). Zewsząd bogactwa płynęły do 
Rzymu, nakształt rzek zbiegających się z krańców 
świata, do jednego Oceanu! Nie można bez wiel- 
kiego podziwienia czytać Tyta Liwiusza, Tacyta, 
Swetoniusza, Waleryusza Maxyma i Polibiusza, o 


(1) Cicer. Verr. IV, 18. Quintil. XI, 1, Virg. Aen. VII y. 278, 
O vid. Met. X, 119. 
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przepychu i zbytkach spółcześnych im Rzymian. 
Metalle szlachetne w takiey u nich znaydowaty sie 
obfitości, Ze nie tylko ozdoby świątyń, bożyszcza 
i naczynia, robione były ze złota i srébra; ale na- 
wet rynsztunek Żołnierski, ubiory kobiéce, rzę- 
dy na konie , okryte były tómi metallami. Nad 
wszelkie opisanie był ten zbytek , w czasie 
wyumíów zwycięźców; większa część tych bo- 
gactw wchodziła do kassy narodu, jako dar wo- 

7dzów, usiłujących przewyższyć jeden drugiego w 
hoyności, Korneliusz Lentulus, prokonsul Hisz- 
-panii, darował skarbowi 1,515 funtów złota i 
20,000 f. srebra, w sztabach, a w monecie 50,500 
denarów (1). Brat jego, Lucyasz Lentulus, któ- 
ry był kosulem r. 552 od zał. Rzymu, wniósł 
do skarbu 2,450 f. złota i 44,000 f. sróbra; a 
Maryusz przywiózł do Rzymu z Numidyi, gdzie 
był prokonsulem, 5,700 f. złota, D,775 f. srebra 
1 207,000 denarów stébrnych. 

Nieszczęśliwa Kartagina, zapłaciła po woynie 
junickiey 50,000 talentów sróbra. Wiadomo, jak 
wielkie były skarby Antyocha, Mitrydatesa, Ty- 
grana, Perseusza , Jugurty, Kieopatry i innych ; 
wszystkie te bogactwa przeniosły się do Rzymu, 
i taką obfitość sprawiły metallów kosztownych, 
że Licyniusz Krassus żądał od Domicyusza , za 
6 drzewek Żotusowych, rosnących przed jego do- 
mem, 6,000,000 sestercyów (299,000 tal). Juli. 
usz Cezar częstował lud Rzymski na 22,000 sto- 
łów, Przepych Rzymian do tego stopnia dochodził, 
£e stoły Cycerona i Galla Azyniusza, wedle świa- 


- (1) Livius XXXIII, c. 27. 


' 
dectwa Plininsza (1) częstokroć „kosztowały 50,000 
talar. Seneka (2) powiada , Ze za jego czasów, 
ludzie prywatni takie wydawali uczty, iż koszt na 
nie łożony przewyższał prawny majątek senatora, 
t. j. 120,000 sesierc. czyli 40,000 talar. VV Liwiu- 
szu, Tacycie, Pclibiuszu, Swetoniuszu, Walery- 
uszu Maxymie i innych historykach Rzymskieh, 
znaydujemy mnogie przykłady nadzwyezaynego 
dostatku metalli kosztownych w Rzymie staroży- 
 tnym. Ateraz?... Wędrownik napotyka często na. 
spustoszałych ulicach nowego Rzymu, tłumy pół- 
nagich mieszkańców, aloen ra jękiem doprasza- 
jących Się kawałka *chlcha ; albo też wielkiego 
imienia nędzarzy, utrzymujących Życie samemi 
tylko pomarańczami ! Podróżny dziwi się mimo. 
wolnie i zapytuje: Rzymie! gdzież się podziała 
twa wielkość, przepych, bogactwo? Jakże okro- 
pny los twóy znikomy $wiécie.! . W. 4. K. 
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GEOLOGIA. 


Uwagi nad kośćmi ludzkiemi , znaydowanemi w 
rozpadlinach gór powtórnych, a w szczególno. 
ści nad témi, które się znaydują w jaskini Dur- 
fort, w departamencie Gard ; przez P. Mar- 
cel do Serres. Przekład Saniah Żuga- 
rzewskiego, K. F. 


(Dokończenie) 


Zważmyż teraz vi do których przy- 


(1) Plin. b. a. XXXIII, c. 15. 
(2) Seneca de benef. Ls IX. c. 7. 


wiodły rozbiory kości ludzkich, czynione prze- 
zemnie i P.Zalard,laboratora fakultetu umiejętno- 
ści w Montpellier, Którego ścisłość i biegłość są 
równie znane. 

Naprzód rozbieraliśmy kości płaskie, z jaski- 
ni Durforckiey. Z tych, pierwszym przedmiotem 
naszych doświadczeń, był ułamek kości skronio- 
wey, wewnątrz którey, gołóm nawet okiém, wy- 
raznie mogliśmy rozróżnić drobne cząstki wa- 
pna, koloru Żółto-rdzawego, które napełniały pró. , 
Źności między dwiéma blaszkami, Oczyściliśmy ja 
naypilniey z węglanu wapna, który pokrywał jey 
powierzchnie; lecz napchanego wewnatrz nie mo- 
Żna było wydobyć. 


Sto części tey kości były wystawione na dzia. 
łanie ciepła, mogącego wypędzić wodę i zniszcyć 
materya zwierzęcą, ale niedostatecznego do roz- 
kładu węglanu wapna. Kość przybrała kolor cie- 
mny; lecz po dłuższóm ogrzewaniu znowu wybie- 
lata. Na 100 częściach postradata 11; podług tey 
więc straty, na 100 częściach zawierać mogłaby 
jeszcze 11 wody i materyi zwierzęcey: co, we- 
spół z okolicznościami wynikającemi z jey położe. 
nia, stanowi wątpliwość: czy ta kość rzeczywiście 
była kopalną ? 

Tak wyprażona kość skroniowa. zupełnie się 
rozpuściła w kwasie wodosolnym słabym, z bu. 
rzeniem sięsdodany ammonijak do tey solucyi, pre. 
cypitował fosforan wapna, pomieszany z małą i- 
lością niedokwasu żelaza. Osad zaś omyty pilnie 
wodą dystyllowaną i dodany do solucyi przywę- 
glanu sody , sprecypitował węglan wapna, Gdy 
zas jeszcze, dodano wodosolanu baryty, powstał 
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znowu osad siarczanu baryty, który okazywał trzy 
części siarczanu wapna. | 

7, tych tedy doświadczeń przekonywamy się, 
Że kości ludzkie płaskie, znalezione w Durfort, 
składały się, po odjęciu materyi zwierzęcey: 

Na stu częściach: 

i. Zwfosforanu wapna ie . .. 79 

2. -— węglanu wapna «©... 17 

5. — siarczanu wapHa . . « - 5 

4. Stinaty: S AA SZ pet us Seg 


(sot NO 


Albo na 100 częściach, wespół z materyą 
zwierzęcą: 

i. Wody i materyi zwierzęcey 11 
2. Fosforanu wapna . s . . 7051 
5. Węglanu wapna . . ... 26,02 
4. Siarczanu wapna '.» wi.» 9,97, 


Ogół . . . 100;60. 


Łatwo pojąć można: dla czego w tym rozbio- 
rze taki zbytek okazał się węglanu wapna? Po- 
chodzi to stąd, że:próżności między blaszkami zsia- 
diemi kości skroniowey , zapchane były węgla- 
nem wapna. Rozbiór nie mógł nas doprowadzić 
do okazania, czy ten węglan wapna był chemi- 
cznie skombinowany z innemi solami, czy też tyl- 
ko mechanicznie z niemi przyłączony ? Ale sam 
„oddział mechaniczny tego węglanu naylepiey nas 
o tóm może przekonać , iż on bynaymniey z 1n- 
nemi solami ziemnemi, skadającemi substancyą ko- 
ści, nie był chemicznie połączony; wreszcie wę- 
glan ten, po wydobyciu z dziurek kości, zącho- 
wuje wszystkie, właściwe sobie charaktery. Ten 


przykład dowodzi, jak potrzebną jest rzeczą roz- 
różniać, w rozbiorach ciał kopalnych, istoty obce, 
mechanicznie tylko do nich przymieszane, od tych, 
które są z niemi rzeczywiście skombinowane: bądź 
w stosunku oznaczonym, bądź nieoznaczonym, aby 
rozpoznać, materyą właściwie składową, od in- 
nych obcych , przypadkowie tylko przymiesza- 
nych. Takie tedy przymieszanie, w rozbiorze mi- 
nerałów, nie powinno bydź lekceważone w roz- 
biorze kości, jakoteż innych szezątków kopal- 
nych, lub też zwyczaynych istot organicznych. 

Podług tegoż trybu rozbieraliśmy substancyą 
zewnętrzną zbitą, na kości goleniowey ludzkiey, z 
teyże samey jaskini Dzrfort. Po zdięciu substancyi 
zsiadłey, kość w odłamie okazała się różną od po- 
przedzającey; mniey daleko było w niey wydrą- 
Żeń: te zaś wypełnione były tak, jak powierzchnia 
zewnętrzna była pokrytą, węglanem wapna Žele- 
zistym. Cząstki te wapienne, chociaż daleko mniey 
liczne , aniżeli w kości poprzedzającey , zawsze 
jednak widoczne były w samych próZnoéciach 
kości, a nigdzie indziey. Trudniey tę kość mo- 
$na było utrzóć na proszek , niżeli skroniową:: 
albowiem więcey zawierała materyi zwierzęcey, 
i mniey była zepsutą; przeto zachowując sprę- 
żystość swoją, widocznie się pod tłuczkiem pła- 
szczyła. 

Sto części tey kości, wyprażone, utraciły 26 
części: co znakiem było przytomności wody i 
materyi zwierzęcey, w ilości dwa razy większey, 
jak w poprzedzającej. 

Sto części tey kości paloney, dały w rozbiorze: 

1, Fosforanu wapna, pomieśzanego 
ze śladem niedokwasu Żelaza 89 


2. Węglanu wapna . .. . . 11 
5. Siarczanu wapna... . . . 5 
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A na Y00 częściach kości niewypaloney i niem 
pozbawioney wody, ani teś materyi źwierzęcey, oka- 
zało się: 

Wody i materyi zwierzęcey . . 26 
2. Fosforanu wapna z niedokwasem żelaza 62,90 
5. Węglanu wapna ADO ZE MOE 
4, Siarczanu wapna WŚ W ORA zd 2,22 


Ogół „>= 09,26 
Utratyyw das 74 


Caty ogół - - 100,00 
ip się przekónać: czy kości ludzkie, zagrze- 
bane w ziemi, nie mogły stracić materyi zwierzęm 
cey, przez długie swoje w niey zostawanie, brali. 
śmy kości ludzkie zagrzebane w różnych czasach, ' 
jak np. porównywaliśmy kości od lat 50 zagrze- 
bane w ziemi, z kośćmi od czasów oblężenia Mont- 
pellier, za panowania Ludwika XIII, w 1621r. 
t.j. przed laty 200. ' 
Kości 50-letnie, traktowane témiZ sposobami, 
„okazały 59 wody i materyi zwierzęcey na 100 
częściach; gdy tym czasem, na 100 częściach tych 
kości palonych, znaydowało się tylko 6,5 węglanu 
wapna. 

Kości z czasów oblężenia Montpellier, zawie- 
rały tylko na stu częściach 28 wody i materyi zwie- 
rzęcey, a ilość węglanu była jeszcze większą:bo 9, 
na siu częściach kości wypaloney. 

Nareszcie rozbieraliśmy kości odkryte w gro. 


bowcach rzymskich, których dawność do 18 wie- 
ków dochodziła; ale, że te kości, przed ich zagrze- 
baniem, były zawsze palone, przeto nie mogły w 
ley mierze służyć do porównania, 

Po dokonanym rozbiorze tych kości, braliśmy 
pod rozbior kości znaydujące się w okolicach 
Montpellier, które podług okoliczności towarzy- 
szących ich położeniu, uważane były za kopalne. 
Sledziliśmy je , nie w celu dóyścia pierwiastków 
składowych, ale w celu zapewnienia się: czy nie 
znaydowałasię jeszcze jaka materya zwierzęca, i w 
jakim stosunku w gslan wapna do składu ich wcho- 
dził? 

Pierwsza kość, wzięta pod rozbior, była ułam- 
kiem żebra wielor A „znalezionym idz, war- 
stami grubo-ziarnistego wapna, w kopalni Bouton- 
net, blizko Montpellier. Ułamek ten nie zawie- 
ral już ani śladu matecyi zwierzęcey: przeto wło- 
Żony do ognia i prażony, nie nabrał ciemnego kolo- 
ru; składał się zaś, jak inne kości, z węglanu i fo- 
sforanu wapna, 


Na stu tedy częściach, przez rozbior oir GOW 
T0 WOdys TO evo M 
2. Fosforanu wapna . 78,55 
Węglanu wapna . 9,44 
Ogół. 4” 96,88 t 
Strata, którą tu rozbior wskazuje, stąd po- 
chodzi, Ze fosforan wapna, który przez ammoni- 
jak LER osadzony PEEN w kwasie wodosol- 
uym, był niedobrze obmyty ; że wodosolan am- 
monijeku, który on zatrzymał, zabrał, pod posta- 
cią wodosolańu ammonijaku żelezistego, niedokwas 
Żelaza, który takoż przez ARE był osadzo- 
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4 
ny z solucyi wodosolney, przeto niedokwas żela- 
za musiął się znaydować zmieszany z przyfosfora- 
nem wapna. 

Drugą kością, którą podobnież rozbieraliśmy, 
był ułamek kości długiey , zwierzęcia Ssace- 
go roslino-Zernego, odkrytego na 6 saZui pod po- 
wierzchnią gruntu, w ziemi napływowey, dawney 
morskiey formacyi, w okolicach Lunelu. Ta kość 
podobnież nie pokazała ani śladu mater yi zwierzę. 
cey: albowiem palona nie okryła się kolorem bru- 
natnym, właściwym wszystkim kościom, zawiera- 
jącym materyą zwierzęcą, palonym na ogniu; stra. 
ciła tylko 9 na stu częściach, którato strata za- 
leżała jedynie od wydobycia się wody, i sama na- 
wet lekkość kości była tego dowodem. Sto części 
takiey kości, wysuszone, zdawały się zawierać 7 
części węglanu wapna. 

Gdy P. Deserres okazał przytomność fluora- 
nu wapna w kościach kopalnych , które nale£a- 
ły do szczególnego gatunku nosorożca, odkrytych 
przezeń w okolicach Montpellier, staraliśmy się 
poznać: czy nie znaydował się takoż w tych ko. 
ściach kopalnych (1). Stłuczone tedy kości, wto- 
Zone do naczynia sróbrnego i nalane kwasem siar- 
czanym, gdy, nakryte taflą szklańną, były ogrze- 
wane , nie okazały naymnieyszey przytomności 
kwasu f.uorowego: albowiem szkło Zadney nie do- 
znał» odmiany. 

Nakoniec, chcąc się należyeie upewnić: czy 
inne kości nie zawierały także w sobie materyi 
zwierzęcey, wystawialiśmy na działanie natężone- 
go ognia, w tyglu srebrnym, ułamek szczęki niż- 


(1) Journal de Physique et Bibliothéque universelle. 
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szey palaeotherium magnum; który był znalezio- 
ny w formacyach gipsowych Monmartreyskich, 
blizko Paryża. Prażony tedy ten ułamek, bynay- 
mniey nie nabrał koloru ciemnego: co było oczy- 
wistym dowodem, Ze się nie May dowel materya 
zwierzęca ; ; zmnieyszył się tylko 7,5 częściami 
ciężar: co zależało od wody, którą ten ułamek 
był napojony. 
Sto rzęsci kości tak wypaloney okazały; 
i. Fosforanu wapna — . . 
2. Węglanu wapna . . . 91 
3. Siarczanu wapna <. . 4,70 
Ogół . .99,8o 
Straty 8 20 
100,00 
Mała przewyżka siarczanu wapna, w kości 
palaeothera, zdaje się zależeć od gipsu, który jey 
służył za osadę, i przeniknął nawet część wewnę- 
trzną kości tego zwierzęcia; albowiem za pomo- 
cą szkła powiększającego wyraźnie można było 
odkryć cząstki gipsu w substancyi siatkowey tey- 
Ze kości. Wiadomo też , że i Hatchet, znalazł 
przytomność siarczanu wapna, wchodzącego w 
skład tych kości, i sam nawet Berzelius, chociaż 
zaprzeczając zupełnie bytności siarczanu wapna, 
przypuszczał jednakowoż , £e ten , formował sig 
podczas praZenia kości, za pomocą kwasu lub siar. 
ki, będących w stanie wolnym, w teyże kości. 
Można tu takoż uczynić uwagę, i2 stosunek 
pierwiastków kości nie może bydź nigdy stałym: 
albowiem ‚zależy od indywiduum, od jego wieku, 
sposobu Życia i mieysca jego zagrzebania, Nie 
jest tedy rzeczą dziwną , że w kości palcoterw 


wielkiego odkryto zbytek siarczanu wapna: bo i 
w kościach ludzkich okazano, Że na 100 częściach 
znaydowało się 5 części siarczanu wapna, a dal- 
sze w tey mierze badania, mogłyby w kościach 
innych zwierząt większe nawet okazać stosunki, 

Doświadczenia te, któreśmy wymienili, wiodą 
nas do niektórych wniosków ogólnych, które tu 
wytożyć możemy. Naypier wszym wnioskiem jest 
ten, że kości, którę przez swe położenie są rze. 
czywiście kopalnemi , mogą tylko być porów- 
nane do kości wypalonych , to jest takich, w 
których materya zwierzęca zupełnie znikła, a po- 
zostały tylko same sole ziemne; naywięcey zaś, 
mające za zasadę wapno, połączone,bądź z kwasem 
fosforycznym, bądź siarczanym, bądź węglowym 
albo czasami nawet i z fluorowym. 

Gdyby więc wszystkie kości kopalne straci- 
ty swoję materya zwierzęcą, która w ich składzie 
się znaydowała; łacnoby nam było wówczas roz.. 
różnić, za pomocą tego charakteru, kości vagrze- 
bane podczas ostatniego zalewu, który tyle zosta- 
wił śladów na powierzchni naszego planety, 
od rzeczywiście kopalnych, Chociaż ten charakter 
jest naypewnieyszym w rozróńnieniu kości kopal- 
nych, od tych, które niemi nie są; nie może atoli 
być zastosowanym do wszystkich, które się znay- 
dują w rozmaitych częściach naszego lądu: al- 
bowiem niektóre wyraźnie zachowały galaretę 
zwierzęcą. Tym czasem, gdy, według uwagi Hat- 
cheta, gnicie, czyli długie przebywanie w to- 
nie ziemi, niepotrafiło zniszczyć części chrząst- 
kowatey albo zwierzęcey kości niektórych, a m» 
-ne zaś zupełnie ją utraciły; wypada więc, że te o- 
statnie musiały ulegać wpływawi działacza nie- 
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znanego , którego już skutki, od wieków, na za- 
grzebanych kościach, nie dają się postrzegać (1). 
Przeto być może, iZ chemik, o którym wspomnie- 
liśmy, był przyprowadzonym do tego twierdzenia, 
uważając. kości znalezione w pewnym grobowcu 
saxońskim , blizko Hythe, w hrabstwie Kent, któ.. 
re tak miały zachowaną część chrząsikowatą i 
galaretę , jakby kości, od niedawnego zagrzebane 
czasu. 

Gdy więc jest rzeczą niewątpliwą, Że same 
tylko kości kopalne postradały zupełnie maleryą 
zwierzęcą, niemniey też jest pewną, iż niektore 
kości, zagrzebane w naszym lędzie, pod czas osta- 
tniego zalewu, nie tylko zachowały galarete w ich 
skład wchodzącą, ale nawet iłnstość 1 substancya 
chrzastkowata. Przeto też jedne z tych kości 
są okryte muskułami, drugie zaś błonami, tak ca- 
lemi, Ze zwierzęta nawet, do których one na- 
leżą, zdają się być świeżo zagrzebane, albowiem 
zupełne ukrycie od przystępu powietrza, itempe- 
ratura małoco podniesiona, nie dozwoliły wszcząć 
się fermentacyi zgniłey (2). Takiemi są, Szcząt- 
ki zwierząt, zagrzebane u bieguna, pod massami `o- 
gromnemi lodów ; można lu takoż odnieść ciała 
organiczne, które oblane zostały bursztynem,a któ- 
re,zachowawszy wszystkie swe części, nie straciły 
pierwiastków je składających. 

Uważając zaś te szczątki zwierząt, którym, dla 
okoliczności ich położenia, nie można przeczyć, 
iżby nie były kopalnémi, chociaż zachowują swo. 


(1) Philosoph. Transact. r800. 

(2) Fermentacya zgniła nie ma mieysca w temperaturze niž- 
szey od zera term. Reaumura, i tylko nayprzyjaźnieysza 
jest dla niey od 197 do 250 R, 
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ję galarelę praw:o w calku, możemy o nich to 
powiedzieć, Ze owo zachowanie, zdaje się zależóć 
od ziem , które je otoczyły, od okoliczności ich 
położenia, a naywięcey od temperatury mało pod. 
niesioney mieyso, w których zostały zagrzebane, 
Podobneż czyni uwagi P. Buckland (1) nad zbio. 
rem zębów kopalnych, należących do galunków 
zaginionych: słoniów, nosorożców, koni Bi 
i hyen, znalezionych w jaskini hrabstwa York, 

Angli. Fizyk ten, uważa owe kości za niezmine- 
ralizowane: „mają bowiem wyrażną galaretę, któ- 
rey obecność zależy, według niego, od natury ga- 
tunku ziemi je olaczającey, która będąc podległa 
szeregowi przyczyn, dopiero wyliczonych, miała 
własność zachowania materyi zwierzęcey. 

Gdy więc kości jakie , znalezione wewnątrz 
ziemi, nie zachowują galarety, możemy natenczas 
z pewnością twierdzić, że są kośćmi kopalnemi, 
uważając je w całóm znaczeniu tego wyrazu. Lecz 
skoro zawierają jey mnieyszą lub większą ilość, 
nie możemy z zupełną pewnością sądzić: czy są 
kopalnemi, lub nie? gdyż mogą bydź zagrzebane 
od wieków, a nawet poprzedzić teraz działające. 
przyczyny, i mimo tego dochować swoję mate- 
ryą zwierzęcą, Jężeli więc utrata materyi zwie. 
rzęcey jest niezawodną cechą, że kości zostały 
zagrzebane siłami, które działać przestały, tedy 
jey ślad mnieyszy lub większy nie może nam wska. 
zać epoki ich zagrzebania: albowiem dochowanie 
materyizwierzecey, mogło niekiedy zależćć od 
okoliczności szczególnych położenia kości FAROE 
nych, 


(1) Annals of philos. march, 1822. 
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Możnaby nawet stąd wnieść. Że kości składa- 
ły się ze dwóch gatunków materyi zwierzęcey; 
jedney, mechanicznie wklejoney pomiędzy cząst- 
ki kościane, a która bardzo prędko podlegała ze- 
psuciu; drugiey, jakby ogniwa EA romaitych 
soli ziemnych , która nigdy nie mogła bydź zu. 
pełnie zniszczoną , ani przez gnicie, ani przez 
długie zostawanie w ziemi; lecz tylko przez dzia. 
- łanie i skutek przyczyny nieznaney, która jak wie- 

le innych, na zawsze działać ustała. 

Pozostaje jeszcze przekonać się: czy, gdy je- 
dna część materyi zwierzęcey, która wchodzi do 
składu kości, zacznie ulegać rozkładowi, czy, mó- 
wię, jestto iłustość, która naypiorwiey tego roz- 
kładu doznaje ? czy też galareta , lub substancya 
chrzastkowa? Lecz, ponieważ w tey mierze nie 
nzupełniliśmy naszych doświadczeń, nie można 
przeto niczego jeszcze stanowić. To tylko mo- 
Zemy powiedzićć, Ze materya zwierzęca, mecha. 
nicznie zawarta w próźnościach kości, naypier- 
wiey się psuje, tak dalece, iż tym mniey jey się 
znayduje , im okoliczności były przyjaznieysze 
gniciu; ale.hie w stosunku dłuższego lub krótszego 
zośtawania kości w ziemi, 

Jest jesztze inna okoliczność, z powyższych, 
wynikająca: 12, ponieważ pozęczyca, która ni- 
szczyła materyą zwierzęcą w pewnych kościach, 
działać ustała , przeto nie mogą teraz formować 
się prawdziwe skamieniałości. Widzimy bowiem 
Ze iteraz, soki kamienne przeymują tkanki orga- 
niezne i powlekaja je tak , i2 przybierają nawet 
jey postać; wszelakoż te inkrustacye, te wsiękania, 
w niczćm nie są podobne do prawdziwych ska- 
mieniałości, które się przediém tworzyły, a któ. 


= 3I RUE 


re Pu doskonale tkankę organiczną, i ją za- 

tępują. Gdyż, co my teraz nazywamy drzewem 
skoieniak tam i$ladu nie masz ikanki ko- 
mórkowatey Aer. toż się niekiedy zdarza i z 
kośćmi, oraz muszlami kopalnemi, chociaż te ciała 
poczęści kamienne, mogą bydź, i są często, lubo nie 
w całku, dochowane, 

Kości ludzkie, będące przedmiótem niniey. 
szey rozprawy, znaydują się w małey jaskini czy- 
li grocie, o pół mili na północ-zachód , wzglę. 
dem wioski Durfort, blizko St. Hipolyie, w de- 
partamencie Gard. Jaskinia ta, prawie na dwie 
trzecie wyższą jest od spadzistości zachodniey gó- 
ry Coste, która na 550 metrów podniesioną jest 
nad morze $ródziemne. Leżąc na pófnoc-zachód 
kopalni ofowianych Durforckich, grota ta, zwa” 
na w okolicy Zalsamem umarłych, odległa jest na 
500 lub 600 metrów odtych kopalni. Góra la Co- 
ste, ukazuje dwie formacye wapienne, odmienne, 
nie tylko dla swego położenia, ale i dla własności 
mineralogicznych. Niższa, w którey znaydują się 
żyły ołowiu, składa się z wapna przechodowego, 
piasku czarniawego, w ziarnach nieforemnych, z 
odłamem ziarnistym. Jednakowoż w tém 'wapnie 
dają się postrzegać w wielkiey obfitości blaszki 
romboidalne: ślady krystalizacyi nadpoczętey. Z 
kwasami, skała ta lekko się burzy: przy czem tak 
jest twardą, Ze z krzesiwem często iskry wydaje: 
co zależy od krzemionki, którą zawiera; gdzie- 
niegdzie też przerznięta małemi Żyłami spatu wa- 
piennego, służy za macicę metallom „ znayduja- 
cym się w żyłach Durforckich. JakoZ, prócz o- 
łowiu isiarczyka zynku, które tam sa nayobfit- 
Sze,postrzega się manganez czarny i ochra Żelazna, 
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osadzone albo w wapnie przechodowóm, albó w 
spacie wapieunym, albo nakoniec we fluoranie 
wapna. Nie widać w niém naymnieyszego śladu 
istot organicznych kopalnych ; przeto więc ra- 
zem dla położenia i składu może być uważanćm 
za wapno przechodowe powtórne; lecz oraz , jak 
pokazuje się z warst jego, naypoznieyszey forma- 
cyi. 

Warsta górna wapna, czyli ta, która bezpo. 
średnie leży na pierwszey zdaje się należćć do for- 
macyi wapna juraskiego (Rauchwacke u Niem- 
ców) które składa powiększey części góry niż. 
szych Cewenn, Ma ono nayczęściey wydrążenia 
podziemne, w rozmaitym kierunku ciągnące się (1). 
Jest zbite, z ziaren delikatnych złożone; odłam 
ma niewyraźny muszlowy , a kólor szaro - błęki- 
inawy lub szaro-brunatny, wpadający w czarny. 
Z kwasami mineralnemi mocno się burzy; lecz się 
całkiem nie rozpuszcza; ma niewielką ilość ciał 
organicznych z gatunków zaginionych, jako: am. 
monitów, belemnitów, pektynitów i gryfitów. 

Może być, że tak mała liczba ciat organicz- 
nych, w niém się znaydujących, zależy od dawno- 
Sci tego wapna; lecz może zale£éé od jego zsia- 
dłości; w niektórych mieyscach jest przezrznięte 
żyłami spatu wapiennego, ale to bardzo rzadko i 
w niewielkiey obfitości; nawet gdzie to wapno 
staje się mniey zbitém, podobneż natrafiają się Ży- 
ły; warsty zaś tego wapna prawie równoległe są do 
pochyłości góry. 

(t) Pomiędzy naywiększemi Jaskiniami , można liczyć tak zwa- 
a ną: Panieńską, między Sz. Beauzile de Putois i Ganges, 
tudzież jaskinią Mialez, blizko St. Jean du Gard; mo- 


, naby też wyliczyć w tómże pasmie przeszło 30 innych 
grot, ale muiey znacznych, 


Otwór jaskini albo Groty-Umarłych, idzie w 
jednym poziomie z powierzchnią gruntu; kształt 
jego jest prostokątny ; dłuższy bok tego prosto- 
kątu ma 5 stóp, a zaś naymnieyszy, stopę i pół wy- 
miaru, Idzie pionowo w dół około stóp 20; na dnie 
zaś tey rozpadliny pionowey, znayduje się wey- 
ście do groty, które jest bardzo wazkie; bo w miey- 
scu nayszérszém ledwo ma powierzchni stopę kwa- - 
dratową. Weyście to prowadzi do galeryi niby, 
którą, zprzyczyny jey wązkości, możnaby nazwać 
lochem, który, daley idąc, rozdziela się na część 
lewą i prawą. Weyście do lochu prawego pro- 
wadzi przez znaczną pochyłość do sali główney, 
którey długość jest od 8 do 10 stóp, a szerokość 
nie przechodzi trzech stóp. Naywiększa wysokość 
jaskini „jest, przy weyściu; gdzie nie przechodzi 5 
a naywięcey 6 stóp; dalsze zaś jey przedłużenie 
jest bardzo nizkie tak , że człowiek miernegó 
wzrostu musi się ARE Kanał, prowadzący do 
tey sali, jest wysłany massą wapienną, podobney 
twardości „do łupka glinianego, towarzyszącego po- 
kładom węgli kopalnych. 

Galerya lewa, równą jest, co do długości, pra- 
wey;.lecz tylko niższą: dla tego też trudnieysze 
do niey jest weyście; kończy się otworem, mają- 
cym obszerności około dwóch stóp kwadratowych; 
głębokość zaś jey jest stóp 12, a pochyłość do 
galeryi, pod kątem 602; nie postrzega się tam ża- 
dney kości, równie jak i w kanale czyli galeryi 
prawey. VWapno lu zdaje się bardziey wpadać w 
kolor szarawy, którego zewnętrzna powierzchnia 
w niektórych mieyscach jest pokryta stalaktyka- 
mi i stalagmitami wapiennemi, koloru brunatno- 
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żółtawego,brudnego; sama zaś massa wapienna, po- 
dobnie jest przerznięta żyłkami spatycznemi. 
Grota-Umarłych kończy się mata jamą obszer- 
ności 5 stóp kwadr, i w niey się znaydują wszy- 
stkie kości ludzkie. W końcu tey jamy znayduje 
się otwór, idący pod kątem 45? od jey dna, i łą-- 
czący się z drugiém wydrążeniem, równoległóm 
do sali główney, w którém znayduje się kilka ko- 
ści ludzkich , ale te, chociaż przylgłe do ścian 
wydrążenia, zdają się jednak być tam rzucone doe 
ką jakiegoś zwiedzającego tę grotę. To wydr aže- 
nie, po podniesieniu na kilka stóp, zwolna wtył się 
zachyla, kończąc się garbkiem na 2 lub 5 stopy. 
Podstawa jey prawie elipiyczna ma długo- 
ści do 6 stóp, aszórokości 5; nie ma zaś Żadnego 
wyyścia. Gosię tycze podłogi sali główney, ta jest 
podniesioną na półtory stopy, nad rzeczywistą po- 
wierzchnią gruntu, i jest pokrytą kośćmi ludzkie- 
ami, gdzie niektóre pojedyńczo leżą. Nie można 
poka, jak grubą jest ta warsta kości, i jak głę- 
boką dziura, która idzie w lewą strong sali, spa- 
dając pionowo, Naywiększa liczba kości jest spo- 
jona ze skałą, a niektóre pokryte inkrustacya wa- 
pienną. W głębi, z prawey strony,daja się postrze- 
gać wklęsłość, w którcy była głowa ludzka, twa- 
rzą do góry.obrócona; lecz teraz tam pozostał tyl- 
ko czerep. Sciany tey sali są z wapna zbitego, 
koloru ciemno-błękitnego, bez naymnieyszey Żył- 
ki węglanu wapna spatycznego, a pokrytego nie- 
mal całkiem warstą stalaktytów wapiennych. 
Wszędzie prawie w sali główney są kości 
ludzkie, mianowicie z głowy, i kości długie. Nie 
składają zaś nigdy całego skieletu, ale są rozszu- 
cone. Zastanawiając się nad tą mieszaniną, niema- 
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jącą Żadnego stosunku z uszykowaniem ich natu- 
ralném; zważając też ich rozmaitość, co do wie- 
ku indywidyów z których pochodza,mo£naby wno- 
sić, żć były lu zniesione pojedyńczo, i już bez 
miękkich części ciała. (o się zaś tycze dostatku 
kości, ten jest dosyć znaczny: gdyż jedne znaydu.. 
jąsię w sklepieniu jaskini, drugie u spodu. Że 
zaś posada ziemi wydała się nam huczącą, wnosi- 
liśmy przeto, Że musi mieć wydrążenia. Lecz 
świdrując w mieyseu, które naywiększy huk wy- 
dawało, przekonaliśmy się, iż to były kawałki 
tufu wapiennego, okrywające kości, a napełnione 
ziemią wapienną , bardzo delikatną , zafarbowaną 
niedokwasem żelaza. 

Te są celnieysze osobliwości jaskini Durfor- 
ckiey, gdzie się znaydują kości rozmaicie rozrzu- 
cone, już z młodych subjektów już też (i to naywię- 
cey) z dorosłych; pomiędzy któremi takoż dają się 
postrzegać należące i do kobiet, jak wyZey namieni- 
liśmy. Przy tych kościach nie zmaydują się szczą- 
tki innych zwierząt, oprócz jedney konchy, o 
którey była wzmianka wyżey: co dowodzi świe- 
£o$ci tufu wapiennego, który otacza te kości; co 
się zaś tycze samey groty, ta nie zasługiwałaby 
na uwagę, gdyby wielki zbiór kości ludzkich 
nie zachęcał odwiedzających do jey obeyrzenia, 
Nie masz w niey tych długich i równoległych roa 
wów, tak pospolitych w karhieniu wapiennym ju. 
raskim gór Ceweńskich , a które rowy są dzie- 
łem wód podziemnych, Ograniczyła tu woda swo- 

je działanie pokryciem, warstą mniey lub wię- 
cey zbitą stalaktytów, ścian jaskini, i otoczeniem 
kości, które napotkała w przesiąkaniu: co nawet 
teraź można postrzegać , na kroplach sączących 
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się zgóry, a stad razem można wnosić, Że tam in- 
na woda nie miała mieysca, oprócz przesiękającey 
ze ściany górney jaskini, 

Przyjąwszy te fakta, możnaby uczynić pyta- 
nie: jakie przyczyny wypada przypisać nagro- 
madzeniu tylu kości ludzkich w owey jaskini? 

Nastręcza się tu, jakby z naturalnego porzad- 
ku rzeczy, wiele hypotez; naprzód bowiem mo. 
Znaby się domyślać, Że te kości $3 zwłokami in. 
dywiduów, które tam poginęły, albo przez zam- 
knięcie, albo też zapadnienie skał, które formo- 
wały sklepienie groty. Pierwsze mniemanie jest 
niepodobnóm: gdyż, jeżeli indywidua płci iwie. 
ku rozmaitego były razem zamknięte, tedy zape- 
wne mogłyby umrzéc gdzieindziey, a nie w jedney 
*sali główney , i kości ich zachowałyby ten po- 
rządek, jaki mają w skielecie. Toż się rozumie 
i w przypuszczeniu, że są zwłokami nieszczęśli- 
wych ofiar przypadkowego zapadnienia ; wreszcie 
skały, składające Grotę-Umarłych, formują skle- 
pienie dosyć odległe od jey podłogi, a tém sa- 
mém nie mogły swém zwaliskiem ich zagrzebać, 
Nie można takoż przypuścić , aby to były kości 
pogrzebanych tam ciał zmarłych , bo ich niepo- 
rządek przeciwi się temu przypuszczeniu, To 
więc tylko można powiedzieć , Że te kości roz- 
rzucone, były tam jakąś przyczyną zaniesione. 
Gzy nie wody więc to sprawiły ? Nie można te- 
go przypuścić: bo gdyby tak było, toby poroz- 
rzucały w. mieyscach zupełnie różnych, a nie w 
główney tylko sali. Dla tego więc te kości, zdaje 
Się, iż są tam zaniesione tak, jak były, bez czę- 
ści mięsnych, które je okrywały; nie przez wo- 
dy jednak , lecz przez mieszkańców tey krainy. 
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Ci mieszkańcy, składali je tylko w sali główney, 
aby nie zawalić weyścia i tak już ciasnego ; spo- 
dziewając się oraz, Że z czasem zapełnią całą ja- 
skinią, przedmiotem swego poszanowania. Lecz 
przez zmienne koleje rzeczy ludzkich, gdy znikli 
pierwotni mieszkańcy, zwyczay iem pobożny w za- 
niedbanie poszedł. 

Mniemanie to popiera przypatrzenie się miey- 
seu, sposobowi, jakim ta jaskinia została odkry- 
tą, i znaydowanie się kamieni płaskich, jednych 
na drugich, spojonych nawzajem,jako i z przyległą 
skałą,za pośrednictwem materyi zsiadłey, a które- 
mi starano się podeprzóć bok lewy sali główney. 
Ta zaś budowa nie jest jedynym dowodem , że 
kości ludzkie tam rękami spółbraci zostały zło- 
Zone: albowiem , gdy górnik Mathieu odkrył te 
jaskinię (już temu ics lat 60) postrzegł, iz ze 
strony góry la Coste, znaydował się otwór natu- 
ralny, który był zamkniety, Rozumiejąc, Ze ten 
otwór czyli rozpadlina skały, prowadzi do no- 
wych kopalni ołowiu, rozrzucił kamienie, które go 
zamykały , i bardzo się zadziwił, gdy , wszedł. 
szy do jaskini, do którey go n otwór wprowa- 
dził, znalazł w niey same tylko kości; zrozumiał 
więc dla czego otwór był zawalony i zamurowa- 
ny z taką pilnością, i sam jeszcze dodał kamieni, 
aby zagrodzić wszelkiemu tam weyściu. Lecz cie- 
kawość wzięła górę nad jego pobożnemi zamia- 
rami; podróżni, zwiedzający to mieysce , starali 
się owo weyście dostepnieyszém uczynić, i powo- 
li kamienie zawadzające znikły, 

Po tak niezaprzeczonych dowodach, napró-. 
Żno byłoby roztrzygać to pytanie: czy mogą bydź 
pomienione kości uważane za kopalne? Gdy wszak- 
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Ze, jako takie, zostały opisane, należy przeio u. 
czynić kilka uwag w tey mierze. i 
A naprzód , warsty widocznie poźnieysze, o- 
laczajqce te kości, nie mogą byc porównane z 
warstami dawnemi a stałemi naszego planety, któ- 
re się przestały juź formować za dni naszych. Wa- 
pno osadowe i tufy wapienne , precypitują się, i 
teraz nawet się formują; gdy więc kości Durfor- 
ckie są otoczone tufem wapiennym i ziemią miałką, 
nie można ich przeto uważać za kopalne: przy- 
naymniey we właściwóm znaczeniu tego wyrazu. 
Można tu zarzucić wprawdzie, Ze te kości są o- 
toczone warstą zsiądłą -tufu wapiennego; ta zaś 
warsta formuje się nieźmiernie pomału. Wypa- 
dałoby więc przypuścić znaczną liczbę wieków 
na uformowanie oney; lecz czyż należy to przy- 
puścić, gdy wiemy, że wody podziemne, przesyco- 
ne węglanem wapna, dla zbytku kwasu weglo- 
wego, który się w nich znayduje, skoro się ze- 
tkną z powietrzem , natychmiast sprawują osad 
, bardzo obfity, węglanu wapna. Dla tego więc wi- 
dzimy wody, nasycone węglanem wapna, które 
swojemi osadami otaczają i przenikają ich substan- 
cyą,a nawet prawie je całkiem psują; nie potrze- 
ba zaś zbyt długiego czasu na uformowanie tufu 
wapiennego w warście kilku liniy grubości, 
_Przydać tu jeszcze można przykład prędkości, 
z jaką wody podziemne otaczają i inkrustują przed- 
mioty, na które spadają. P. de Marsolier , 0 któ- 
rym już wspomnieliśmy, zwiedzał dnia 15 lipca 
1780 Grotę-Panieńską, przy St. Beauzile, w depar- 
tamencie Hérault. Wychodząc zaś z niey, zosta- 
wit butelkę dobrze zasżpuntowaną i opieczętowa- 
ną, z opisaniem tego, co w grocie widział ; bla- 


chę ołowianą, na którey wyrył imiona swoich 
towarzyszów , nakoniec głowę cielęcą i świnią ; 
pierwsze z tych rzeczy tak były umieszczone, aby 
naylepiey mogły uniknąć inkrustacyi. Poźniey w 
r. 1817 d. 27 lutego, to jest: we 56 lat i 8 miesięcy, 
butelka była znalezioną pełna wody, bez śladu 
korka i opisania; blacha ołowiana, pokryta kilką 
tylko ziarnami węglanu wapna zsiadłego , zaledwo 
okazywała ślady dawnieyszego napisu; głowa cie- 
lęca była zupełnie zdekomponowana tak, iż ledwo 
z zębów można było domyślać się gdzie przed tém 
były szczęki. Toż się prawie stało i z głową świ- 
nią; lecz w niey znaydowały się jeszcze kości, za- 
wierające materyą zwierzęcą; pokryte zaś były 
na kilka cali warstą węglanu wapna.  VVnetrze 
kości, pomiędzy substancya zsiadłą, było wypeł- 
nione takoż węglanem wapna, który wszakże ła- 
two dawał się oddzielić od prawdziwego węgla- 
nu i fosforanu wapna, wchodzących istotnie da 
składu kości. WVapno zsiadłe, otaczające głowę 
świni, jesl tak białe, jak nayczystszy alabaster. 
Chociaż ono jest złożone z: blaszek romboidal- 
nych, dosyć świetnych, można jednakowoż po- 
znać jego budowę zbitą i łormacyą warslową:zwła- 
szcza, gdy się zrobi odłam, pionowy do warst u- 
kładu. Twardość jego tak jest wielka, że miedź 
go nie rysuje, i owszem samo robi rysę na nay- 
twardszym marmurze. Głowa ta świnia, nie mo- 
gla być w całku wydobytą, i tylko kawałek szczę- 
ki niZszey zaledwie potrafiono odłamać. Stalak- 
tyty i stalagmity tey jaskini, zdają się być złożo- ` 
ne z czystego węglanu wapna, ze zbytkiem kwa- 
su; przelo z mocnćm burzeniem się zupełnie roz- 
puszczają się w kwasach mineralnych. 

Inne przedmioty, zostawione przez P. Marso- 
lier, były mpiey więcey nadpsute; belka, która 
służyła do ułatwienia przeyścia, prawie całkiem 
była zgniła i pokryta mchem bardzo gęstym, tu- 
dzieZ ziemią gliniasto-wapienną , bardzo miałką, 
„Talerze były napełnione wodą, przykrytą war- 
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stą węglanu wapna. Przedmioty nawet same, któ- 
re P. Marsolier opisał w swoim pamiętniku dru- 
kowanym r. 1785, okazały się bardzo zmienione- 
mi. Z opisań tedy jego można wnosić, Że w jaski- 
niach podobnych muszą się dziać wielkie i nagłe 
zmiany (1). Nie można zaś było wynaleść nigdzie 
głowy ludzkiey, którą P. /Marsolier znalazł w o- 
statniey sali; wypadało zatém dorozumićwać sie, 
Że ta głowa została uniesioną przez wodę, która 
podczas zimy zalewa tę jaskinią. 

Z kośćmi zaś, znalezionemi w Durfort, jest toż 
samo , co z głową opisaną przez P. Marsolier w 
Grocie-Panieńskiey, z tą tylko różnicą, Ze do tey 
groty były przeniesione wodą, a tu przeciwnie rę- 
ką ludzką. 

Mniemanie Drów Sałandre i Teissier jest zgo- 
dne z naszém, co do Groty- Umarłych. Według tych 
naturalistów, mała zmiana kości w Durfort, spo- 
sób ich zagrzebania, ziemie je okrywające; wszy- 
stko to oznacza, że byty przez ludzi złożone, a nie 
przez skutek wylewów lub innych jakich przy- 
czyn naturalnych, któreby je raczey rozproszy- 
ły po wszystkich mieyscach jaskini, nie zaś w je- 
dno mieysce skupiły. Dorozumiewają się też, że 
musi się znaydować większy otwór, prowadzący 
do tey jaskini; lecz go do tych czas odkryć nie 
potrafiono. 


pericu 
NOWE POSTRZEZENIA W NAUKACH. 


O zmianach, jakim uległy zwierzęta domowe, prze- 
wiezione z Europy do krain równikowych Nowe- 
go-Swiata.Tizecz czytana na posiedzeniu Akade- 
mii umiejętności w Paryżu d. 28 września 1828 
roku, przez Pana Roulin. 


Obserwacye, przez autora przytoczone, były zbiera- 
ne w ciągu sześcioletniego pobytu jego w Kolumbii, 


(1) P. Marselier oznaczył wielkość nayobszernieyszey sali 
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jako też w ezasie zwiedzania Nowey-Grenady i czę- 
ści Venezueli, od 5go do 10go stopnia szer. pótn. a 
70 do 80» dług. zach.. Chociaż ta przestrzeń dosyć 
jest ograniczoną, otwićra atoli nader dogodne pole 
do obserwacyy, będąc przerzniętą w całey swey 
długości od wielkiey Kordyliery Andeskiey , po- 
dzieloney, w tey części, na trzy pasma, tak, 2e mo- 
Zna obserwować w odległości mil kilkanastu teź 
same zwierzęta: jedne, Żyjące w temperaturze śre- 
dniey 10? term. setk., a drugie, w temperaturze 300. 
Czy zaprowadzeniu zwierząt, przywiezionych do 
tych krain, nie towarzyszył jaki fenomen, zastugu- 
jący na uwagę? Raz przyswojone, czy zostały takie- 
mi, jakiemi były w Europie? A jeśli doznały jakiey 
zmiany stateczney, czy to przekształcenie nowe, nie 
objaśnia poniekąd zmiany, którey niegdyś uległy, 
przechodząc ze stanu dzikości, do stanu domowe- 
go? — Te są pytania , z naturalnych uwag wy- 
nikajqce , a dla których rozwiązania, autor przy-. 
tacza mnóstwo obserwacyy , nad rozmaitemi rodza- 
jami zwierząt. Między ssacemi , przeprowadzonemi 
z dawnego na lad nowy, liczą się: świnia, owca, ko- 
za, osieł, koń, krowa i pies. Nierównie się bardziey 
one rozmnożyły teraz na lądzie nowym , aniżeli 
wszystkie wielkie czworonogi krajowe. Świnia, u- 
ważając ją wychowaną w dolinach strefy gorącey, 
gdzie się ciągle błąka -po lasach, szukając dzikich o- 
woców , które, w pewnych porach roku, całą jey 
pożywność stanowią, utraciła wszystkie cechy do- 
mowości, i stała się napół dziką. Pierwsze świnie 
przywiezione zostały na wyspę SL. Domingo w 1495, 
w rok po odkryciu Ameryki. W latach następnych, 
zaprowadzono je po wszystkich mieyscach, gdzie 
tylko. Hiszpani osiedli; a w przeciągu pół wie- 
ku, rozmnożone zostały, począwszy od 25? szer. 
tey jaskini, przez porównanie,do połowy miasta Ganges, 
liczącego 6 do 7,000 mieszkańców. Podług niego, podnie- 
siehie jey przechodziło 5o sążni. Wymiar ten, chociaż 
ogromny, nie jest jednak przesadzony: gdyż i nam wys 
dała się ta jaskinia obszernieyszą od groty na Antiparos. 
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półn. do 45? szer. połud.Nigdzie, zdaje się, nie ucier= 
piaty od zmiany klimatu, i od początku, rozpleniły 
się z równą.łatwością, jak i w Europie. — Więcey 
miało trudności zaprowadzenie bydła rogatego ; 
trudności te jednak przezwyciężone zostały osobli- 
wszą wytrwałością pićrwszych kolonistów. Wy- 
spa St. Domingo, gdzie się te zwierzęta naypier- 
wiey ukazały , stała się niejako rozsadnikiem, w 
którym się napodziw rozmnożyły, i skąd następnie 
upowszechniono je po całym lądzie amerykańskim. 
Jak tylko się bydło rozmnożyło i przestało trzymać 
się w bliskości mieszkań, postrzeżono, że pewna ilość 
soli, w pokarmach, jest mu potrzebną, a nawet nie- 
odzowną, i że, jeśli jey nie znaydowało w roślinach, | 
wodach lub w pewnych ziemiach smaku słonawego, 
które się przytrafiają w wielu krainach , tedy nę- 
dzniało, samice mniey płodnemi stawały się, i cała 
trzoda prędko niszczała. Tam nawet , gdzie bydło 
znayduje podostatkiem soli, dobrze jest jeszeze mu 
jey dodawać; gdyż to jest sposób jedyny przyzwy- 
czajenia go do zbierania się w porze oznaczoney na 
mieysce, gdzie jest zwykle opatrywane, igdzie 
spodziewa się sól znaleźć. W Europie, gdzie mléko 
jest celnieyszym produktem trzody, doją zazwy- 
czay krowy, jak tylko cielić się żaczną, póki nie 
zjałowieją. Dojenie to, statecznie powtarzane, na 
wszystkich krowach, przez długi szereg pokoleń, 
odmienito nakoniec gatunek; wymiona powiększy- 
ły się niezmiernie, amléko ciągle w nich przyby- 
wa, chociaż cielę będzie odłączone. W Kolumbii, 
mnogi zbieg okoliczności, których wyliczać nie ma 
potrzeby, przyczynił się do zaniechania tego zwy- 
czaju: stąd też dość było kilku pokoleń, aby orga- 
nizacya, wolno zostawiona, wróciła do swego pier- 
wotnego trybu. Aby krowa w Kolumbii była doyną, 
puszeza się zawsze z nią cielę, z zupełną wolnością 
ssania; odłączają je tylko wieczorem, i przestają na 
mlóku, które się zbierze przez noc. Jak tylko cielę 
ssać przestanie,natychmiast mlóko ginie. — Osieł, w 
prowineyach, które P. Roulin zwiedzać miał sposo- 
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bność, uległ, zdaje się, bardzo lekkim zmianom, w 
swym składzie i naturze. W niektórych okolicach, 
gdzie mało o nim mają starania, i obarczają go pracą, 
Często się wyradza. W Żadney wszakże prowincyi, 
autor nie widział go zdziczałym. — Go innego jest z 
koniem; w wielu częściach Kolumbii znaydują się 
kasztanowate, a przez wpływ Życia niepodległego, 
zjawia się w tych zwierzętach cecha, właściwa ga- 
tunkowi nieprzyswojonemu: jednostay ność maści. 
Maśc karo-gniada, nietylko jest panującą, ale pra- 
wie jedyną. — Psy, przywiezione zostały do Ame- 
ryki, wezasie powtórney Kolumba podróży; trze- 
ba wiedzieć, że w pierwszey bitwie, stoczoney z In- 
dyanami na St. Domingo, miał on w szczupłćy swey 
armii, 20 psów gończych. Poźniey używano ich w 
podbijaniu różnych części Terrae firmae, a osobli- 
wie w Mexyku i Nowey-Grenadzie, Rasa ich do- 
chowała się, bez wyrażney zmiany , na równinach 
Santa-Fć, gdzie je układają do polowania na jelenie. 
Widać w nich tam zapał nadzwyczayny, i jeszcze 
tenże tryb attakowania, przez który niegdyś tak 
sirasznemi były dla krajowców. Sposób ten zależy 
na chwyceniu pod brzuch zwierzęcia , i wywróce- 
niu go naglém wstrząśnieniem głowy, korzystając 
u tey chwili kiedy całe ciało opiera się na no- 
gach przednich. Waga jelenia, tym sposobem zwa- 
lonego,często bywa sześć razy, od wagi psa, większą. 


, Niekióre psy czystey rasy, dziedziczą takoż , bez u- 


kładania, instynkt potrzebny do łowów na świnie 
amerykańskie (Pecari, piżźmoświń, Kuber.yi w tym 
też celú są używane. Zreczno$é psa zależy lu na 
powsciągnieniu swego zapalu, nieprzywiązywaniu 
się do żadnego zosobna zwierzęcia, Jeczna Urzy mania | 
caley trzod y w natarciu, nie dozwalając siebie osko- 
czyć. Jakoż, między temi psami posirzegaja się à 
teraz takie, co, poraz pierwszy puszczone dę lasu, 
gonią jak mayztęczniey ; pies innego -gniazda 
rwie się od razu, i jakieybykolwiek był siły, w 
mgnienia oka pada łupem gonionych źwierząt.— O- 
wca rozmnażasię dosyć dobrze w klimatach v- 


miarkowanych, i nigdzie nie okazuje naymnieyszey 
skłonności do wyłamania się z pod władzy człowie- 
ka. Narówninach klimatu skwarliwego daleko się 
irudniey utrzymuje; ale tam okazuje fenomen na- 
der ciekawy. Wełna u jagniąt rośnie tam podobnież 
prawie, jak gdy są utrzymywane w klimacie umiar- - 
kowanym ; lubo nieco powolniey. Za nadeyściem 
pory przyzwoitey do strzyżenia zwierzęcia, nic o- 
sobliwszego nie okazuje ona, pod względem delika- 
tności; i jeżeli się wówczas ostrzyże, wnet rość na- 
nowo zaczyna, a wszystko tak się odbywa , jak w 
klimatach umiarkowanych; lecz jeżeli, w klimacie 
gorącym, opuści się pora, dogodna ku zdięciu runa 
z owcy, wełna gesinieje, zbiją się w pilść,i nareszcie 
kawałami opada, zostawując pod sobą, nie wełnę no- 
wo-wyrastającą, ani też nagą skórę w stanie choro- 
witym, ale włos krótki, zgładzony, błyszczący, sło- 
wem bardzo podobny do sierści koziey, w tychże 
klimatach. Gdzie zaś ten włos ukaże się, już nigdy 
tam wełna nie rośnie. — Koza, chociaż ma skład 
ciała właściwy zwierzęciu mieszkającemu w gó- 
rach, daleko się jednak lepiey przyswaja w dolinach 
nizkich i gorących , nizli na mieyscach podniesio- 
nych, w Kordylierach. Nie będąc tak często dojoną, 
pozbywa się owych wymionogromnych,które ją ob- 
ciążają u nas; postrzega się też w niey podobna zmia- 
na, jakąśmy wyżey, mówiąc 0 krowie, oznaczyli.— 
W ptastwie mniey wyraźne były zmiany; kury do- 
rosłe Zadney prawie nie mają różnicy od kur euro- 
peyskich, lecz w krajach gorących, sposób wzrasta- 
nia, okazuje w gatunkach aklimatowanych znaczne 
zboczenie. Kurczęta, pochodzące z kur, przez wiele 
pokoleń utrzymujących się w średniey temperatu- 
rze, wyższey nad 28° term. setk., po wyyściu z jaja, 
mało mają puchu, który wkrótee do reszty tracą, i 
przeszło dwa miesiące niemają ną sobie innych piór, 
jak tylko w skrzydłach. W. 4. K. 


N 


X 


